
P R Z Y P A D K I  W O J E N N E

P rzy ja c ie la  pokoju. 

S p o t k a n i e .

(Cięg dalszy).
Za nadejściem nocy ujrzałem cały rzęd poroz- 

spalanych ognisk cięgngcy sig w koło nam iotów. Tam  
dężyliśmy, Zaprowadzono mig do p igknego dworku 

T om I.
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leżęcego  za wsię. W szystk ie  p o k o je  b y ły  ośw iecone . 
W a r t y  k o n n e  i piesze sta ły  przed dom em , a O fic e ro ­
w ie u s tro jen i  w m u n d u ry ,  wchodzili i wychodzili bez 
p rzes tanku .  Kazano mi iść  na  B ióro  E xpedycji ,  
p rzeczytano d o n ie s ie n ie  o m n ie ,  sp y tan o  się o s to ­
p ie ń  i nazw isko , i kazano  zaprowadzić do  innych  n i e ­
w o ln ik ó w  w ojennych . J e d e n  z p rzy tom nych  O iice-  
rów  m ówił: T o  hańba  d lan aszeg o  wojska, że  tak  bez­

k a rn ie  obdzierajo” . D ru g i  kazał rai odejść ,  ob iecu jąc  

w y s ta ra ć  się o m u n d u r  dla m nie .
Z a p ro w a d z o n o  m n ie  do nam io tó w , i o d d a n o  pod 

s traż  O fice ro w i k tó r y  miał d o zó r  n ad  n iew o ln ikam i 
w o je n n e m i .  L e ż e l i  o n i  przy ogn isku , i pożyw ali  n ę -  

dznę wieczerzę; p rzysiad łem  się do nich. W tym  p a ­

trz ę ,  i spostrzegam  o k ilka  k ro k ó w  Karola "W z n a ­
czeln ik iem  jazdy, o b u  wycieńczonych, b ladyo i i w y­

chudłych, jak  piję kurzęcę się  zupę  z glin ianej m is y , 
k tó rę  k ró lo w a  E lżb ie ta  w n ie d o s ta tk u  sto lika, na p a -

n ień sk iem  ło n ie  trzymała.
,,J a k ż e ż  W o d z u ! -  rzek łem  u ra d o w a n y  z w td o k u  

znajom ych mi twarzy -  t a k ie ż  to gody , takoż  to  w ie­
czerzę o b ie c a łe ś  n a m  w E liz jum  o b o k  C y ten a ,  Szwe- 
ry n a ,  W in te r f e ld a  i F ry d e ry k a  W ” .

Usłyszawszy m ój głos Porucznik , p o rw a ł  się w e­

so ło  z miejsca i z wzruszeniem przycisnęł m ię do ser­
ca. , ,T o  ty  przecie żyjesz d rog i  A d ju tan c ie .  Chwała 
B o g u !  ocalił n am  jeszcze je d n e g o  zucha. Ju ż e śm y  
cię by li  opłakali- Ale boś te ż  n a d to  żywy. INienio-
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gfeś umiarkować zapału swojego męztwa. Widzia­
łem ja, jak ‘śmiało ścigałeś strzelców i jak tęgo ucie­
kali przed tobo, twój przykład dodał ognia naszym 
żołnierzom. W padliśm y z bagnetem na nieprzyjacie­
la ; zabitych i ranionych było pełno. Trzymaliśmy 
się jak lwy' przez całą godzinę, ale nas  o toczono .— 
M usieliśmy broń złożyć. Pójdź z serca kochany przy­
jacielu, niech się z tobo choć zupę podzielę” .

Kilka razy raź po raz ściskał mię serdecznie Po­
rucznik. Wódz naszej jazdy porwał się także z krzesła 
i ucałował mię do woli, królowa ofiarowała mi bla­
szane swojo łyżkę; a tak  zapomniałem o bidzie.

W  pó ł godziny przy^szedł Oficer trzymający war­
tę  razem z kapralem i spyta! się: ,,Kto z was moi 
Panow ie jest Jene ra ł  A djutantem . Karol W  uśmie­
chnął się, z widocznym ożnakiem radości i wskazał na 
mnie bo nie był tak m ocny w języku francuskim a- 
żeby się mógł rozmawiać.

„Bardzo mi przykro - rzekł O ficer-  że się z Pa­
nem  tak niegodziwie obeśzli. Przynoszę m u z głó­
wnej kwatety m undur i kilka bu telek  wina. Bądź 
przekonany' że naw et n ieprzyjaciół, jeśli są ludźmi 
honoru , szanować umiemy.

Podziękowałem jak mogłem najgrzeczniej.

21
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TVy  k u  p  z  n i e w o l i .

N azajutrz  p rzyprow adzono  n iew o ln ik ó w  w o je n ­
nych do F r a n k fu r tu  nad  O drę .  D obrze  zna łem to  
m ias to ,  mia łem n aw e t  szczęście mie ć  w nie n zna jo ­
mych. Ale tę razę zdaw ało  mi się to  szczęście rzeczę 
n; jniepot rzebnie j szn w świecie,  m o g ło  mię kosztow ać 

życie , bo  da jm y na to, że mię zobaczy jaki  O b y w a te l  
F ra n k fu r tsk i  i przywita się z J e n e ra ł  A d j u t a n t e m ,  

jak z k o ch an y m  swoim D o k to re m ,  cóż  się w tedy  s ta­

n i e  zenm ę?
Ja k ż e  mi b i lo  se rce  g d y śm y  się zbliżali do  b ra ­

m y miasta. W c isn ą łe m  wielki O ficersk i kapelusz na 

oczy, a nos schow ałem  g łęboko  w chustkę od szyi p o ­

d łu g  m ody  ówczesnych f ircyków . W stydz iłem  się 
wchodzić do dobrze  zn a jom ego  m i miasta, o toczony  
n iew o ln ik am i,  jak b y  jaki winowajca, b y łe m  n im  w i- 
s toc ie  przyna jm nie j  c o k o lw ie k ,  bo oszukiw ałem  i 
przywla.sz.cz łem  so b ie  s topn ie ,  k tó r e  mi n ie  na leża ły .

C iżb a  ciekawych na trę tów  obstąpiła  nas do  ko la  

ale n ie , n ie  nazwę ja tych dobrych  ludzi n a t r ę t a m i .—  

N ie  z samej ty lk o  ciekaw ości przychodzili. W ie lu  a nieb 
prowadziła l i t o ś ć ,  a p rzyna jm n ie j  chęć znalez ien ia  
miedzy n am i jakiego przyjaciela albo k rew n eg o .  Choć 

sie już  śc ie m n ia ło ,  ukryw ałem  się jak  m ogłem  na j­
bardziej pom iędzy  niem i towarzyszami, którzy ha rdo  
p o s tę p o w a l i ,  chcąc m ów ić: „P a trzc ie  co c ie rp iem y

dla  ojczyzny” . I ja czystćm su m ie n ie m  to sam o m ógł-
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bym był powiedzieć, ale cnota do której jesteśmy 
przymuszeni, mało co różni się ód grzechu. N akoniec  
nac odziwszy się od Anasza do Kaifasza, po K om en­
dantach placu i dowodzę* ych Jenerałach, zaprowadzę" 
ni zostaliśmy do przeznaczonej nam kwatery. Nas 
Oficerów wkwaterowano w nędzną gospodę ,  i p o ­
stawiono nam straż honorow ą, lubośm y ustnie i na 
p iśm ie dać musieli słowo, że się sami n ie  uwol- 

niemy.
P r z y z n a  m się że wcale n ie  myślałem dotrzymać 

tego  słowa; przysięgę obowiązującą Adjutanta, niechże 
sobie dotrzymuje Adjutant, ale żadnej nie widziałem 
potrzeby, dla k tóre jby  jo miał dotrzymać D octor u- 
triusque ju r is  albo M agister bonarum  artium .

G dy się już należycie zmierzchło, prosiłem o po ­
zwolenie odwiedzenia przyjaciół w mieście. Spodzie­
wałem się nieostrożnych szyldwachów u bram miasta. 
O dm ów iono mi bardzo grzecznie, ale, gdy mnie n ik t 
n ie  zatrzymywał przy drzwiach, gdy się mnie n ik t  nie 
spytał przy wyjściu z gospody; „dokąd  idę, gdy nu 
n ik t  na ulicy nie zastąpił, gdy mi nawet warta stoją­
ca pray bramie miejskiej za złe tego nie brała, żem 
chciał zażyć świeżego powietrza, biorąc mnie pewnie 
za j kiego francuzkiego O ficera -  śmiało więc dalsze­
go szczęścia przedsięwziąłem doświadczać, i jak się to 
po  prostu mówi, uciekłem ; czyli podług sposobu mó­
w i e n i a  wojennego, sam się wykupiłem. Język wojen- 

je n n y  wynalazł sobie słowa na pokrycie wielu
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zdrożności i występków, k tóre  podług idi sposobu 
przezwane juz nikogo n ie  rażę, k tó ry  za się śmiało do ­
puszczają. I tak  np. nazwano ucieczkę z pola bitwy - 
o d w ro te m ; tchórzostwo- rozwagę ; Łupieże, rekwi­
z y c ja m i,  i t .  p. D ow ód rosnęcej w naszych wiekach o- 
św ia ty .

(Dalszy cięg w następującym numerze).

 — ------« © ——-----------

K O B I E  T Y .  

p o e m a  o r y g i n a l n e .

(Dokończenie).

O jak n ieocenione bogactwo posiada, (Ylzi,
T e n  co wniew innem  sercu pierwszę miłość wzbu-, 

Kto dla własnych przymiotów czułę duszę włada,
N ie  jestże taki człowiek najszczęśliwszym z ludzi.

Mniej gwałtowne, lecz czystsze i trwalsze ogniwa, 

Znajdziesz w przyjaźni, gdy jej cnota przewo­
d n i c y ;

Skarbem, ona tych mężczyzn u których przebywa 
Ale wzwięzku z kobietę więcej ma słodyczy-

Tkliwa bez podejrzenia, czuła bez zawiści ,
K rmi serca roskoszo zaprawionym darem ;

W tedy  to  sprawiedliwe m niem anie się iści,
Ze jest miłości siostrę i życia nektarem .



W t e d y  rodzi te  względy i t e  u legania  ,
Których n a m  n ig d y  przyjaźń m ężczyzn nieucłziela;

D o  łagodniejszych uczuć duszę naszą skłania;
M nie j  jak  kochankę , więcej mas* jak  przyjaciela.

G d y  ra d o ść  w ynurzam y  lubej n am  kobicie ,
G d y  się dusze złączone jej wdziękiem unoszę ,

G d y  w zrok  nią  u p o jo n y  rodzi serca bicie,
W te d y  radość  prawdziwą staje się roskoszą.

W  nieszczęściu k o g o ż  mocniej t rosk i  nasze wzruszę, 
K tóż  łatwiej spędzi sm u te k  z z m a rsz n o n e g o  czoła,

K tó ż  złączy duszę swoją z c ie rp iącego  d u s z ą ,
K tó ż  nas od przyjaciółki, lep ie j  c i e s z y ć  zdoła.

Żywszą czułość z' n a tu r y  dosta ła  kobita ,
D otk liw ie j ją p rz e jm u je 'd o le g l iw o ść  nasza,

S n a d n ie j  przyczynę c ie rp ień  z oczu nam  wyczyta, 

J e d n ą  łzą , je d n e m  słow em  c ie rp ie n ie  rosprasza.

D o  ty lu  se rca  z a le t  i duszy przym io tów ,
D o s ta ł  się jej z n a tu ry  t e n  p ow ab  uroczy,

K tó ry  k a ż d y  czcić żąda. i u b ó s tw ia ć  go tów ,
T e n  uśmiech zawsze słodki, te  czarowne oczy,

T a  postaw a szlachetna, sk ro m n a  i wspaniała ,
T a  twarz anielska, co je s t  duszy jej obrazem ,

T a  le k k o ść  w k a z d e n i  k ro k u ,  pieszczony to k  ciała,
I żyw ość  z n iew innością  połączone razem.
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Patrzmy jak kiedy zabrzmi muzyka wesoła,
P iękna się W anda  nóżki unosi lekkiemi,

W  zgrabnych poskokach szybko p r z e b i e g l e  koła, 
Ledwie widać, że słabo dotyka się ziemi.

J a k  za każdem  ruszeniem wdzięków jej preybywa ;
T a  suknia k tó ra  zręcznie kibić jej rysuje,

T a  róża na jej twarzy coraz mocniej żywa,
W szystko to zmysły nasze zdumieniem przejmuje.

Muzyka jeszcze milsze wzbudza w nas uczucie,
S m utna do klawikortu usiada Aniela;

Boleść jej serca w każdej przebija się nucie,
I słodkiej melancholji słuchaczom udziela.

W ybiera  śpiew najtkliwszy. O jak głos jej miły,
Łoczęc się razem z tonów  m elodyjnem  brzmieniem,

W yliwa się, przytłumia, wzrasta traci siły,
I duszę naszę łubem  poi rozrzewnieniem.

Ale k tóż wszystkie kob ie t  opisze przymioty i1
Któż wystawi co dla nas ich starania czynię? 

Jak podejmuję t ru d n e  dom owe k ło p o ty ,
Jak  dobra żona dobrę cłtce być gospodynię?

O to  starzec k tórego  przygnębiły lata,
O bojętn ie  na przyszłość patrzy utajonę; 

Jed n a k  radość ostatek dni jego przeplata,
Kiedy jeszcze z kodianę n ie  rozstał się żonę.
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Żaden żal, żadna troska dni spokojnych n ie  cmi,
G dy przywiązana żona pociech inu udziela ,

G dy otoczony w ko ło  dzieci swoich dziećmi,
W  kochance swej młodości widzi przyjaciela.

Drogiem  dawnej miłości ciesząc sie wspom nieniem , 
Często ku niej z czułością wzrok obraca mile 

I często mówi do niej z serca un ies ien iem ;
„T o b iem  winien szczęśliwe życia mego chwile,

, ,Luba ż o n o ! tyś kwiaty na drogę mą siała,
,.Sm utek  mój i boleści znikały prey tob ie ;

„G d y  już śm ierć przyjdzie duch mój odłączać od ciała, 
„Unosząc twoją miłość słodko legnę w g ro b ie ” .

T ak  to  od lat dziecinnych do późnej starości,
Kobita życie nasze uciecho przeplata;

Spełniając często t ru d n e  dla niej powinności,
Pasm o szczęścia w najdłuższe preeciąga nam  Jata.

M atka! jak sercem całem w dziejach swoich żyje.

Górka! jak dla rodziców wieczną wdzięczność cho-
(wa.

Zona! serce jej tylko dla małżonka bije.
P o l k a  wszystko Ojczyźnie poświęcić gotowa.
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M  O D  Y.

JV'° 6.

N ie  m ożna  d o k ładn ie j  op isać  m o d n e g o  u b io ru ,  

jak  wskazując żyjący m ode l  g us tu  w ybo rn eg o .  W  o -  
s ta tn ie m  w y s taw ien iu  O p e ry  P u s t o t a ,  ukaza ła  się 

„ a  scen ie  A r m a n d in a  w ta k  p ię k n y m  i  g u s to w n y *  
s tro ju ,  że  n ie  ty lk o  malarzowi do obrazu, lecz i n a j­
w ykw in tn ie jszym  am ato ro m  m o d y  z a w z o r  s łuży  ć m o ­

ż e ,  s łow em  coko lw iek  czas lub  m oda zm ien i  w ta k o ­
w ym  u b ra n iu ,  będzie zawsze ze szkodę d e l ik a tn e g o -  
gus tu .  P ew n ę  rz eczę  że  m o ż e  p o w a b n a  postaw a A r-  
m a n d in y  d o d a je  za le ty  u b io ro w i,  lecz c iężko  rozstrzy­

g nąć  tę  w ę tp liw ość , bo  an i o so b a  ani jej u b ió r  ni« 

m ia ły  cechy p re te n s j i ,  s k ro m n o ść  zaś u b io ru  w spólnę 

b y ła  z p rzy jem nę A rm a n d in y  postawę.
S podziew ać się n a le ż y  że  u b ió r  t e n  znajdzie n a ­

ś ladow ców  , i między D a m a m i w ielkiego świata ; z tę 

ty lk o  m o że  m a łę  z m ian ę ,  jakiej w y m ag a  ro la ,  k to rę  
sob ie  k ażd a  osoba u m y ś l i ła  g rać  w towarzystwie ludz- 

k iem  - i k tó ż  o d  tej s łab o śc i  jes t  w y ję ty ?
W  meblach zaszła n ie jaka  o d m ian a .  J u ż  m e  ma 

w M agazynach  B iura ,  lub  s to łu  do p isan ia ,  n a to m ia s t  

n as tęp iły  Szyfonieik i,  -  B ib lio teczek  już  o d  k ilku  la t  

wcale n ie  robię .
I.  K .



D  u m a n a  d  S t r u m y  k i e  m.

K r ó p iń s k ie g o .
Jakże p o d o b n y  L u c y n i e ,
T e n  maiy s t rum yk  co p łyn ie ,

T o  jej ob raz  ;.eczywisty,
Bo i spokojny  i czysty.

Ale te  bizegi z ie lone .
Biegiem  jego ro z d z ie lo n e ,  
Zawsze b u sk o ,  n igdy  razem ,
Ŝ > m ego losu obrazem .

N ie ,  - n ie  p o d o b n y  L u ty n ie ,

Ten m ały  s trum yk  co p łyn ie ,

O n  o k ru tn y  swoim b ie g iem ,
Izzieli n a  zawsze brzeg z brzeg iem .

P  a r  o d j  a.

D u i n  a n a d  p n i a  k i e  m.  
Jakże p o d o b n y  do  Giloi,

T e n  m ały  p ie n ie k  co s toi;

T o  jej o b raz  jest p raw dziw y ,

Bo i p ę k a ty  i krzywy.

Ale te n  p n ia k  n ie  rosnący ,
N a  je d n e m  miejscu s to jący ,
Cicłiy i sp o k o jn y  razem ,
N ie  je s t  jej w ie rn y m  obrazem .

Nie, -  n i e p o d o b n y  do Cbloi,  
T e n  mały p ie n ia k  co s toi,

O n a  sie p ieńk iem  n ie  z d a je ,
Bo raz  ty raz wrzeszczy i ła je.



Tłom nczenie bliskosłowne
H im nu  Angielskiego G o d  s a v e  t  h e  K i n g .

śpiewanego dnia a5 Października igog  w Londy 
przy obchodzie 5o ro k u  panow ania J e  rz e g o  III.

B oże  niech żyje nasz K ról,
D ługo  już włada nasz K ról,

Berłem sprawiedliwym, 
Pięćdziesiąt lat nam i włada,
A Monarsze swemu rada,
Pieśń chwały Anglia składa,

W  dniu  tym  szczęśliwym.

N arodu swego wolności,
W ielk i Jerzy n ie  zazdrości,

I c l  ci Ustaw księgę. 
Sprawiedliwość mu roskoszo,
L u d y  w n iebo go wynoszę,
Broń, handel i prawa głoszę,

Jego  po tęgę .

Władzę swoję zdobięc Jerzy,
C no tę  i naukę <«erzy,

A na chwały .szczycie,
W yniós ł się nad Króle inne,
M y nó irny dzięki winne,
W i. lbięe Bóstwa dobroczynne,

Za Króla życie.
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B oże wspieraj trzy narody,
P óźno  do wiecznej nagrody,

Niech idzie nasz Król,

' Niechaj słucha w szczęściu trwałem,
Ja k  głosem i sercem całem,
Powtarzać będziem z zapałem,

Niech żyje Król!
J. Brykczyiiski.

N o w itik i fV a rsza w sk ie .

Co ro k  jesteśm y świadkami różnych odm ian 
w Stolicy. Ulega im wszystko, cokolwiek w niej u- 
przyjemnia życie. Był np: czas k iedy uważano za 
n. jpierwszy dom Zajezdny na Lasockim. Ilez teraz 
wygodniejszych gospod nie mamy.

Pragnęcy jeść smacznie pytał przed lat kilku o Ro- 
zengarta i Gosiorowskiego; dziś dla podnieb ień  wielu, 
szukać trzeba wymyślniejszych przysmaków. W kaz~ 
dem niemal lecie , poczytujemy inno zabawę za bar­
dziej gustownę, inny  ogród za przyjemniejszy. Ogro­
dy S a s k i  i K r a s i ń s k i ,  B l a n k a  i G i e b ł a ,  na  

C z y s t e m ,  i F a w o r a c h ,  w T ivo li i Frascati, Kawa 
W i e j s k a  i K r ó l e w s k a  (C t.ffe royale) ustępowa­
ły sobie z kolei. C óż mówić o zjawieniach nadzwyczaj­
nych których co raz więcej przy kwitnęcym poko ju  
spodziewać się możemy.

N ie  każdy ma sposobność uzyskania pewnej wiado­
mości o wszystkich tych przemianach, teraz szczególniej
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gdy  po kilku miesięcach niebytności w Warszawie, o- 
tw ierajęce się place, rozszerzające ulice, odnawiające 
domy, coraz bardziej up iękniana Stolica, staje się nie 
dopoznania .

(Częstokroć modna żonka , radaby zwiedzić wszyst­
k ie  zabawy. W  tern męż przezorny nagli do wyjazdu, a 
Im ość dop ie ro  przypadkiem dowiaduje się, o rescie  
zabaw, k iedy już ma żegnać się ze Stolicę, kiedy 
przypomnienia sm utek  tylko wzbudzaję. Dogadzajęc 
podobnym  potrzebom w ym ieniać będziem takie w a -  
dom ości pod napisem ,,N o w i n k i  W a r s z a w s k i e .  
Przybywający do Warszawy, znajdę w ni en dla siebie 
przewodnika, a mężowie przynajmniej w części pozbę­

dę się grzecznych asystentów.
Zabawy Warszawskie obejmuję dwa wielkie od­

działy z i m o w y  i l e t n i .  W  samym zimowym ma­
my trzy części, przedzapustno, zapustnę, i pozapustnę. 
Większa część osób zgodziłaby się podobno na znie­
sienie tej ró żn icy ,  przez zmianę adwentów i postów 
na zapusty, ale dewotki, pow sta łyby  przeciw tem u. - 
Dla dogodzenia wszystkim, możnaby w każdem mie­
ście inny  czas zapustom, inny  postom i W ielkiej n o -  . 
cy naznaczyć, a na ów czas p o dróż  byłaby prawie po 
wszechnę. Na to  jed n ak  oburzyliby się dostrzegacie 
obrotów niebieskich; rzeczy więc jak dawniej zostać 
muszę, i podział zabaw zimowych na trzy części zacho­

wać m ożem y.
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Nim rozbiór każdej z osobna części systematy­
c z n ie  nastąpi, wypada nadm ienić  o teraźniejszych za­
bawach nadzwyczajnych.

Przedmioty w tym czasie zajmujące Stolicę są: 
Naprzód: In s tru m en t muzyczny pod nazwiskiem 

E o ti M elodicon  w dom u Szymanowskich na Krakow­
skim przedmieściu p o d n ro :  Ąi i .  Z pierwszego wej­
rzenia podobnym  jest do stolika, do grania otwiera się 
jak pantaleon; jak przy organach potrzebne jest kalko­
wanie. Głos jego jest czysty, m elodyjny  i czuły; to­
n y  pod ług  woli przedłużać się dają. Przyjaciele m u­
zyki wiele doświadczają przyjemności w słuchaniu  te ­
go Instrum entu .

W  tym że samym miejscu jest s z c z y g i e ł  sylla- 
bizujący. Luba ptaszyna wszystkich bawi, zna liczby 
i litery. Ułożywszy jakie słowo, pokazuje ostatnią li­
terę  przytom nym  i z radości trzepocze skrzydełkami. 
Zdaje się iż wszystkie skinienia pana swego rozumie. 
N ie  jeden  kochanek z uniesieniem  przypatrywał się 
układowi liter imienia osoby mu najmilszej.

Tam że będący zbiór różnych ciekawości Historji 
N aturalnej nie jest wcale ciekawy,

W  dom u Podkańskich znajduje się S a t u r n ,  o- 
soba wyobrażająca czas; ogłoszona za A rc y -  Dzieło, 
jest niem podobno  wsam ym  tylko afiszu; ktokolwiek 
zna sztukę zegarmistrzowską, d la teg o  mechanizm jej 
n ie  trudny  do pojęc ia. Wskazywanie m inut językiem 
nie dla każdego jest m iłe ;  sam wreście właściciel
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p rzek o n a ł się  zapew ne, o zb y tn iem  sw ojem  pierw szent 
u n ie s ie n iu  n a d  tem  dziełem  m ecłian icznem , gdyż 
sp u śc ił c en ę  w ch o d u .- N ie  czyni się  obszern ie jszego  
o p isu  te g o  dzie ła , p o n iew aż  op is z u p e łn y  je s t w afi­
szu.

L O G  O G R  Y F.
N ie ła tw o m nie odgadniecie.

N ie jestem  rozbójnikiem , a rozbijam  przecie,
G dy odbierzesz mój poczętek,
Zjesz m nie smacznie w piotek.

Giociaż m nie przecięć na w pó ł p o d o b a  się tob ie  
B ede jednak  p łynęł sobie.

N ad  tym sie jeszcze zastanow ić w arto ,
Z o s t a w  mi tylko cześc czwarto,
A zobaczysz tego p o s ta ć ,
Co dice bezim iennym  zostać.

D .

SZ A R  A D Ą .

M oje pierwsze w e W łoszech rozlane  obficie,
D la dwóch d ru g id i, n ie  jeden dietn ie traci życie, 
M niej dbać o m oje wszystko iest rzadka z a l e L a ,  

Chciwie żoda m nie każdy, szczególniej kob ie ta .

M . K  ; ska>



L  o t. e r  j a  f a n t o w a .

R o z m n o ż o n e  żeb rac tw o  jest  najdotkliwszy Satyro 
N a ro d u .  W szyscy  ubodzy  albo sę tacy, iż  n ie  chcę, 
a lbo  iż n ie  mogo na s ieb ie  za ro b ić .  P ie rw si  o skarża -

Ot

jo nas o n ie d o łę ż n o ść ,  drudzy o o k ru c ie ń s tw o .  J a ł ­
m u żn y ,  chwalebne we względzie m ora ln o śc i ,  k tó ra  k a ­
że  nag iego  o k ry ć ,  g ło d n e g o  nasycić , ró w n ie  chwale- 
b n e m i  b y ły b y  i w widokach politycznych, g d y b y  się  
do  zm niejszenia  żebrzących przyczyniały, ale  d o św iad ­
czenie inaczej p rz e k o n a ło  n a s ,  że ja łm u ż n y  są 
n a g ro d ę  p różn iac tw a , sę nag rodę  ręki ro ln ic tw u  lub  

r ę  o dzieł om ujętej. N ie  jes tem  ja. zatem , ab y  ż e ­
laznym  p raw id łem  ta m o w a ć  chęci tych osób  u  k tó ­
rych czynić d o b rze ,  stało, się najświętszą potrzebę. 
Sę p rz e d m io ty  n a d  k tó r e m i  d o b ro czy n n a  ich o p ie k a  
rozc ięgnęć  się m o ż e .  Komu, w iek  lub  d łu g o le tn ie  
w ysług i  o d ję ły  m o ż n o ść  znalez ien ia  w pracy, w łasnej 

ź ró d e ł  za robku ,  t e n  jes t  dla,nich prawdziwie nag i ,  t e n  
prawdziwie g ło d n y ,  bo  n ie  masz p o d o b n o  ka lec tw a  
k tó r e b y  do  za ro b ie n ia  na  s ieb ie  n ie z d o ln y m  czyniło. 
Najbardzie j  o d  n a tu r y  sk rzyw dzony , znajdzje  u  nas 
przy w zrastajocem  coraz zad an iu .p racy  z a t ru d n ie n ie  
swoje. G d y  je d n a k  li to ść  id ą c  za pierwszym swoim  p o ­
p ę d e m  ani myśli roztrząsać, k to  jest. jej rze te ln ie  g o ­
dn y m , lecz chciwie chwyta okoliczności wyłan ia  s ię  n a  
u lu b io n ą  cnotę; w ie lk im , je s t  p rze to  zam iarem  u ła ­
tw ić  przypadkow i; c y n i e n i a  dobrze i zapobiedz razcmv

T om  , I._ 2 2
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a b y  t e  dobrodzie js tw a na zle lyżyte n ieb y ty .  1 te n  to  

je s t  cel, t e n  p ię k n y  cel towarzystwa dobroczynności.
A!e fundusze  Towarzystwa D o b ro czy n n o śc i  m o- 

gąż b y ć  je d y n y m  śro d k iem  u trzy m an ia  p e w n e j  klas- 
sy  osób ? N a  to  p y ta n ie  zdaje mi się iż przecząco o d ­
pow iedz ieć  n a le ż y ,  bo o so b y  przez Tow arzystw o  u- 
trzy m y w an e  p o d  z m ie n io n y m  ty lk o  nazw isk iem  b y « 

ły b y  i s to tn e m i  żeb rak a .
Pierwszą jest  zawsze p o w in n o ś ć  o d  m o ra ln o śc i ,  

gdz iem  czerstwe s iły  pośw ięcił ,  tam  s ta ro ść  moja cięża­
re m  b y ć  nie p o w in n a .  Fundusze  Tow arzysw a D o b ro -  
czyności są powiększę} części n ie s ta łe  i o d  h u m o ru  
dających zalezą. N ie  b y ło ż b y  to  ok ru c ień s tw em  t e ­
go w y s łu żo n eg o  żo łnierza, teg o  sp racow anego  urzę­

dn ika , lub  kogoko lw iek  k tó r y  swe siły d ła  d o b ra  T o -  
wa'rzystwa zużył, pow ie rzyć  t a k  zm ien n e j  rzeczy jaką 
je s t  h u m o r  ludzki? Z daje  m i się p rze to ,  iż  fundusze  
t ę g o  T ow arzystw a n ie  p o w in n y  b y ć  ś ro d k iem  utrzy, 
m an ia  pew nej k łassy , lecz ś ro d k ie m  p rzesy łan ia  w spar­
cia W e te ra n o m  wszelkiego rodzaju, k tó ry m  R odacy  
wdzięczność lub  zad o w o ln ien ie  sw oje  ośw iadczyćby 

chcieli. W  tenczas przy wyłuszczanych powodach o-  

fiar  z n ik n ą łb y  w s ty d  do  darów  Tow arzystw a  D o b r o ­
czynności p rzy w iązan y , a jasnym  ro z k ła d e m  i w y ja ­
w ien iem  wpływu, i ro sp ły w u  funduszów, s ta ło b y  się 
to ż  Tow arzystw o w ykonaw cą  najszlachetniejszej woli 
n a ro d u ,  s ta ło b y  się jed n ą  z najpiękniejszych M agistra-  
tu r .  Ale czas porzuc ić  p rzedm io t ,  k tó r y b y  m n ie  z b y t
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daleko m oże zaprowadził, i wrócić do Loterj i  F an to ­
wej.

O nie gorliwość nigdy Towarzystwa Dobroczynne-'* 
ści oskarżonem być niemóże. Jak za dotknięciem  
czarnoxięskiej rózgi obfite w mgnieniu oka wzrastają 
mu żniwa, a co jest najtrudniejszy rozrywki mo­
żniejszych z pożytkiem  biednych polycza. Między ro- 
zmaitemi haraczami k tó re  ciekawość nasza jego T w ó r­
czemu Gienjuszowi wypłaca, pierwsze trzyma miejsce 
ze wszystkich W2głędów Loterja Fantowa. Trzeci już 
raz widziemy jy ciognidny, a tegoroczna podług zdania 
ogólniejszego, świetnością i korzyściy swojy przeszła 
poprzednicze;

W  dniu  Oznaczonym na gódzirię przed zapowiedzia­
nym ciągnieniem, tłum y chciwe osobliwości oblegały 
drzwi Teatru . Poprzedzający Łoterjy, B a l e t  pod  ty -  
t ułem Jarm ark w N eapołu , w dość  jarmarcznym guście 
u łożony, podobał się przecież; już to dla dwóch pier­
wszych części dobrze wykonanych, już to dla swojej 
Analógji. Ustało niem e widowisko zaczęło się głośńe. 
Dziewięć lóż Parterowych fantami ozdobnych, zajaśnia­
ło  rzęsistem światłem. Zadziwiającym jest gust z k tó­
rym  D am y nesze, p ięknym  doborem iWydariiemrzecz” . 
ż najlepszej s trony, rzecz każdy pew nym  blaskiem przy­
odziać umiejy. Loże białem i d ra p e r  knit óśióriiorte 
okrywały w swej głębi fanty  mniej ozdobne; w sza fuch 
zwierciadlanych lub machoniowych złożone; Na ich 
przodzie W samym środku stały dwie urny ŁoSami ń  t
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petn ione. Po bokach Szklą rznięte, Bronzy, Porce la­
ny, kałijmarzyki, Szkatułki, pudełka, i . t .p .  błyszczały 
między światłem, w dużych kandelabra ch gorejącym. 
T o  światło, przez zwierciadła łozowe odbite, otoczyło 
kro0' parteru  ognistym obwodem, a środek  jego zosta­
wiło w niejakim stanie przyćmienia. Patrzącemu ze 
sceny dość p iękny sprawiali w idok goście P irterowi, 
w tych cieniach się przemijający jak za zbliżaniem się do 
Loż, stopniowo coraz mocniejszym zajaśnieli światłem, 
tak  znowu oddalając się, s topniowo gasnęli. W ła d ­
czynie L óż  w białych sukniach z perłami na szyi i w- 
ka pel uszach także białych, zasiadły miejsca swoje 
U bió r  ten  mimo niejakiego przeciwieństwa jednej czę­

ści, przyjęty został przez drugą i liczniejszą część D am , 
L oże  z fantami mających, jako zdolniejszy do wydania 
w całej piękności tej cn o ty ,  której dziś były żywam 
w yobrażeniem. Każda władczyni miała przy sobie 
p iękną po nocniczkę do chowania wypadających n u ­
merów i małe dziecię co je wyciągało. Dwaj mężczy­
źni po bokach stojący ogłaszali przytomnym wyroki 
josu. O koło  każdego sklepiku, zebrało się m a łek ó ł-  
ko  oczekujących szczęścia swych biletów,

Oprócz dziewięciu wyz rzeczonych iO Z ,  widzieliśmy 
po s tro jo n e i  inne, rozmaitym sposobem i gustem. T u  
był}1 wywieszone Dywdyki, tu  kobierce, tu muszliny,{tu 
f r a n k i .  Jedna  zaś dość przezornie przybraną była 
W łupy  łóżka, w  szanowne ko ta ry ,  a że ub iór zwykła 
na  świecie robi rzecz, więc i wkrótce użytek tronu  Mer-
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ieuszazastępila,
Z adanem  hasłem: Loterja  się zaczyna: zaczęła się 

M onotonia; wywoływanych losów przegrywających lub 
wygrywających, k tó ra  trzy godziny trwała nieustannie.

„Spojrzyj tło  góry  rzekłem blisko stojęcemu M. za­
raz po Balecie wyniósł się Paradyz a loże wszystkiezo- 
stały, gdy tym czasem loże to słyszę i widzę co pier­

wszy, a więcej przyzwyczajone do podobnych wido­
ków, mniej by pow inny być ciekawe.

M. Podczas zwyczajnego widowiska spojrzenia 
nasze dzielę się między osobami nas interesujęcem, 
a sztukę sarnę, wtedy więc loże sę dla nas rywalka mb 

sceny, lecz dziś gdy bez żadnej przeszkody odbieraję 
jedyn ie  hołdy wszystkich spojrzeń, jak chcesz aby gar­
dziły chwilami uwielbienia swojego.

W  tem  słyszę mój num er. Bogini Fortuna je­
dnem u z moich biletów raczyła się uśmiechnoć. W ięc  
wymazany z rzędu Expektantow tej najliczniejszej kłas- 

sy  naszeg narodu , opuściłem przybytek nadziei.

By w a is  ki.

Na P oetę  ukrywającego im ię swoje.
Ty coś nie jest poetę , nawet rymopisem,
Na próżno skryć twe imię dietka ciebie wzięła,
Pewnie cie każdy pozna, czytajęc twe dzieła,
Katżde bowiem w nidi głupstwo jest twoim podpisem.

L e o n  P o t o c k i .
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K u r o p a t w a  i K r a s k a ;
B a j k a .

Kuropatwa z dziatkami, gdy pewnego czasu ;
Wychodziła z lasu 

Bzekła jej kraska, siedzoc tam na dębie starym:
,A pfe! jak ci nie pieknie w tym kolorze szarym>
,,Ah jakżes moja Pani okopcona cała”.- 
„N ie dziw się żeś ty piękna, ta odpowiedziała.
„Bo cały dzień próżnując na tym dębie siedzisz ,
,Ni się po rosie włóczysz, ni dziatkami biedz: 0:z” .

Antoni. G o r e ć  k i» 

A n e k d o t a .

t i .  ssesart Artysta T ea tru  francuzkiego, sławny ta­
lentem  i nadzwyczajny Otyłościy, pokłócił się z swoim 
kolegy D ugason, i wyzwał go rta szpady na pola Eli_ 
żejskie- Przybywszy na plac b i tw y , rzeki DugaSorl 
wesoło: „Mój przyjacielu! N iemiałbym sumienia g dy­
bym się cłiciał bić z toby. Wszystkie korzyści sy z m o .  
jej strony; wystawiasz mi powierz chowniy tak  rozległy, 
iż mówiyc p raw dę.. .  Ale poczekaj porównam  korzy 
ści” . T o  mówiyc wyjyt kawał krydy  z kieszeni, i o d -  
rysował linjy na żołydku Dessesarta: „W szystkie razy 
k tó re  przejdy linjy odrysowany n ie będy się liczyc .

Roześmiał się Dessesart i Sekundanci, p o g d d z d i  się 0 -  

ba Aktorow ie , a po jedynek  skończył się na  śniada­

niu*
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Antoniego G ó r e c k i e g o .  

R a d a  p r z y j a c i e l s k a .
, ,A h ! m ój d o b ry  la k ó b ie  m ój s ta ry  sęs.iedzie !

N ie  d o ść  by ło  k lęsk  w o jny , w  n o w ej je słem  b iedzie . 
W szak to  ta  m o ja  có rka ; ta  kochana Z osia  
W ynalazła  jam  w m ie śc ie  jak ieg o ś Antosia.,
J  tak  sie  uw iozała , tak  chłopaka kocha,
Z e  d n ie , n o c e , n ie  sy p ia , d n ie  i noce szlocha.
A  te n  hu lta j j ak  ty lko  p o z n a ł te  a m o ry ,
T o  już przy n ie j p rzepędza ra n k i i w ieczory ,

Cóż ja  tu  b ie d n y  pocznę, n ie  dicę có rk i sm ucić,
Lecz naucz jak  od  d o m u  te  p la g e  o d w ró c ić ” .

T a k  s ta ry  M aciej z płaczem , radził sie sosiada 
T e n  m u na to : „ N ie  płaczcie, to  p rę d k a  w  ten t r a d a ;  
G dy  chcesz z d o m u  w y p ro s ić  m iłość n ie  ż ę d a n o ,
P o żeń  i di, a n a ty d im ią s t kochać się p rzy stan o ” .

N a u k.a i Cz a s.

N au k ę  m ożna n ab y ć . Choo masz pusto  g ło w ę ,
J ja p e łn isz  p rzed łuża jąc  z uczonym  ro zm o w ę ,
Lecz czasu gdy  p rzem in ie  już za p ić  n ie  kup im .
N ie trzeba g o  w ięc  trac ić  ro zm aw ia jąc  z g łup im .

Z d a n i e .
Choć się zejdzie dw ó d i g łodnych , tym  sdę n ie  utuczę ,
Choć się zejdzie, dw ó d i g łup ich , tym  się n ie  nauczę.
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M Y Ś L  I.
K r y ś  t y  n y  K r ó l ó w  ej  Sz w e dz k i e  j 

Prawdziwe kochanie niczego nie żęda prócz kocha­

nia.
Poświecić życie to m a to ,  ale poświęcić stawę, to  

najwyższy stopień mocy duszy.
Znajom ość ludzi jest rzadka; k to  jo po żoda , ten

godzien panować.
Nieufaj szczęściu, ale nigdy o nim nie rozpaczaj.

Niewierz tem u  że wielcy ludzie so bez błędu. W  tym 
z y s k u j e ,  Ż p  się na swoich błędach znajo.

N i e p r z y j a c i e l  nienawidzi z całego serca ale preyja-

ciel nie zawsze tak  kocha.
G dybyśm y sobie tyle zadawali pracy aby być do-

bremi, i l e  s o b i e  zadajemy abyśm y się takiemi okazali, 

pew niebyśm y prędziej dopięli celu.

Do  p O E T  Y z Milwóa fM iUevoye}

T w a  sław a biega p o  b r u k u ,
W ydiw ala jo  tw e  dzielą choć j e n i e  czytano , 
Zm iłuj się daj je d o  d r u k u ,
By o ni di m ó w ić  p rzes tano .

L e o n  P o  t o chi*

Słowo Szarady w przeszłym nómerze umieszczonej jest 

Surce.


